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L i s t  s i ód m. v. Do przyjaciela.

Z  P e r  dudo. dn iadó m iesią ca  Ram azan, 125 2,
■Nie umiem ci wyrazić, anisampojąć w gło

wie, do jakiego kraju przybyłem. Co krok, -to 
ćóś dziwnego, czego aoi.ża Gangiesem , -ani 
nad Gangiesem nie słychad. Przed tygodniem 
opuściłem Pimpędo , a onegday przybyłem -da 

• miasta'Perdudo, co w  ich^ezykuTSam nie wiem 
ćo znaczy. W  tem mieście każdy-się mnie
ma bydź uczonym, tak jak w Mcha-karabh (a) 
każdy chorym na głowę. ' Gdym  przybył do 
Perdudo , wielki jakiś uczony przyszedł mię od
wiedzić^ i wziąwszy Śnię poufale za rękę, rzekł 
w  swoim języku : ‘ Jak się masz przyjacielu! 
.cieszy się mocne , źe t*a ziomka mojego oglą
dam, a może jeszcze i k rw n eg o .1 Zdumiony 
poufałym tego Perdudanina tonem, obróciłem 
się 'do mego tłumacza, pytając o znaczenie stów 

* te^o powitania. Skorom się dowiedział treści 
jego mowy , 'uczułem niewypowiedzianą radość, 
żem w  tak odległym kraju znalazł mego roda
ka, i rzekłem do niego: ‘ ‘G zy W P a n  Dobre- 
dziey mówisz po samskrycku? ’  Nie zrozu- 

;r/miał mię móy "kochany ziomek , i pytał tłuma
cza; a gdy mu ten słowa moje wyłożył, z po
wagą odpowiedział ‘ Nie umiem ani słowa po 
samskrycku, alem wyborną xiąźkę o języku 
samskryckim napisał, gdzie się *  całą mą bie
głością w tym przedmiocie wylałem. ’ Ode
brawszy taką odpowiedź , wynurzyłem moje za
dziwienie, i dodałem , źe nie poy-muję wcale, ja-

(a) Tłumacz tych listów, w ić dowodnie, ze to miasto lezy 
nad rzeką Indem, o czwierć mili od Tombuktu; a gdyby 
£ to  śmiiil przeczyć, czeka jutro-o godzinie 9, za Zielo
nym mostem*'
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kieby związki pokrewieństwa zachodzić między 
nami mogły. 1 Jakto? przerwał z żywością u- 
ezony; to \VPan nie wiesz , ze nasz naród 
pochodzi z Indyi ? ’ — . Zapewne ., że tego nie 
wiem , odpowiedziałem, bom nic o tem w  za- 
dney rozsądney xiążce nie czytał; a z drugiey 
strony , , żadną -miarą sam wiary dać temu nie 
mogę, bo naymnieyszego między moim naro
dem a Eibencyanami ani z charakteru, ani 
z obyczajów, ani rysów twarzy, ani z języka nifc 
upatruję podobieństwa ■—  1 'Ani z języka? zawo
łał uczony ; a przecięż ja sam wiem cztery wy-i 
razy samskryekie , które są zupełnie do naszych 
podobne. Co'" się tycze pochodzenia naszego 
z Indyi, to jest rzeczą nam -uczonym, sam nią 
wiem skąd, wiadomą, źe przodkowie nasi, roz
gniewani ■zate , iż v wielkie cło w  Indyach na 
miód nałożono , ogromnym ztamtąd wyszli ta
borem , a idąc to powoli, to skorochodem , u- 
szli juź wielką część drogi, gdy przypadkiem 
znaleźli na drodze karczmę', w  którey żyd był. 
szynkarzem. -Dla wypoczmenia w  podróży przez 
pięć wieków bawili w tejr,karczmie. . . . . .  Ale 
ja o tem obszerniey w  mojey xiąźce pisałem. 
Poczekay tu W Pan chwilkę , pobiegnę wnet po 
moje dzieło ; wtenczas rozymowac będziemy.. . ’ 
To mówiąc , wyszedł spiesznie; ja widząc, że 
nie ma tu czego popasać , poszedłem natych
miast dla obeyrzenia miasta.

Dnia wczorayszego zabrałem zna jomość z je
dnym poczciwym tuteyszego miasta mieszkań
cem , człowiekiem staroiytney cnoty i obycza
jów , który nic nigdy o starożytnościach kra
jowych nie pisał. Ten mi ukazał wszystkie 
tuteysze niesłychane rzeczy, których w  tem 
mieście aż nadto; a gdyśmy wyszli dla oglą
dania okolic, tak mię przyjemna z mm roz
mowa zajęła, żeśmy zgoła niepostrzegli, jakim 
sposobem zaszliśmy w  ustronie nieznajome prze



wodnikowi mojemu. Zdała, dawał się widzieć 
ginach wspaniały; a’ my ciekawością zdjęci, po
stanowiliśmy podeyść nieco- dalej, i zblizka 
rozpoznać tę okazałą budowę. Droga była krzy- 
w a , wązka i błotnista ; towarzysz móy niema
łe okazywał zdumienie, źe do tak pysz.nego- 
gmachu , tak nędzna prowadzi drożyna.. W krót- 
«eśmy napotkali człowieka, który niósł kilka 
nędznych elegiy na śmierć.jednego bohatera nar 
rodu.. Poznaliśmy,, źeio był poeta, a towa
rzysz móy spytał go, dokąd, tą niegodziwą dró
żką wyydziemy. Z  obruszeniem odpowiedział, 
poeta: ‘ Cóźto za zuchwalec co gardzi tak pię
kną narodowością.?. Wiedz W Pan , źe ta. nę
dzna dróżka jest narodowa i prowadzi do świą^ 
tyni narodowości. ’ — ‘ Mospanie!' zawołał móy 
towarzysz , wierzę w  cały  kalendarz, alem nir 
gdy .nie słyszałj o takiey święteyj. racz mi W Pan. 
powiedzieć, gdzie ona. była kanonizowaną i od 
czego pom aga?1 —  ‘ A  to piękne pytanie! rzekł, 
poeta; jestto arcy potężna bogini, która da
je szczerozłote- medale f  dobre obiady.. W y 
borne , m ó w ię o b ia d y ■! bom nigdy- tak sma- 
eznego nie jadł za maje-miarowe- i rymowa*- 
rte wiersze. ’-—- Pożegnaliśmy poetę ,. a tym wię
kszą zapaleni ciekawością,, pobiegliśmy co prę-, 
dzey poznać to -rzadkie nowey mitologii bóztwo..

S  wiątynia ta narodowości, jest gmachem wspa
niałym , wspartym  dwónastą kolumnami które- 
w  kształt potężnych puliarów misterny kunszt u*- 
działiił;.na wierzchu. wznos£się piękna kopuła,ma
jąca podobieństwo do ogromney beczki z miodem.. 
•Nad wielkiemi.drzwiamidaje-sięwidzieć złoty na
pis : Fhecz stąd nieurodzeni (b)!.’ Tuż przy- 
ts y  piękney budowie ■stoi narodowa karczma 
łrea dachu , w  którey żyd , tytułem ‘ narodo
wego szynkarza ’ ozdobiony ,, drogo chłopom 
wodbę praedaje. Etaley widać zruynowaną bez 
mieszkańców wioskę., należącą do świątyni na
rodowości.

"Weszliśmy nakoniec do przysionku. Na

w stępie, tłusty jakiś jegomość, z ogromną na 
czerwoney wstążce1 gwiazdą,, zapytał nas: czy
śmy urodzeni, i.czy mamy na-to dowody? Zdu. 
miony tak osobliwszą mową móy towarzyszy 
‘ Prawdziwie, rzekł, nie poymnję WPana. 
Czyż. to kościoł dla samych tylko urodzonych 
jest w olny, i czy każdy wchodzący , wprzódy 
nim wpuszczonym zostanie, powinien w kruchcie 
okazać przywiley. na. rodowity kleynot ? ’  —  
‘ Nieinaczey , odpowie J W . oddźwierliy; taki 
jest święty tego przybytku obyczay. A  nadto, 
wiedz- W P a n , źe aby mieć wstęp doiey świą* 
tyn i, potrzeba pczez długie* i pełne- chwały 
przechodzić koleje;. Naprzód;, należy strwo
nić: przynaymniey połowę, majątku , dla świe
tności; naszey oyozyzny.. . .  IDopełniłżeś WPan 
tego warunku ? ’ —  Ł;Nie , ’ odpowiedział móy 
to w a r z y s z k tó iy  się zda w ał nie ro zumieć py-- 
tania.—  ( Jakto ? mówił daley oddźwierny 5 toś 
W Pan nie wędrował nirazu do cudzych kra-- 
jó-w ,- i nie pokazał tam.narodowego przepychuj- 
ani. dlas utrzymania sławy naszego narodu; nie' 
postawił w  publicznym, banku pół miliona na 
kar.Łę ? ... . —  £ Ja ? zawołał móy towarzysz,
pót miliona na k a rtę ? ’ .---- ‘ Bez wątpienia,.
przerwał pan oddźwierny.;. jakimźe,proszę, spo-- 
sobem ,. .dziś, kiedy cała Azya; (c) jest1 goła, 
przekonać cudzoziemców, żeśmy, wielcy lu
dzie. Toś-W Panząpewne^ie był nirazu w  Bag
dadzie ,. nie kupił droźey od wszystkich modne
go w  Teheran kocza? N ic  stracił w  Ispahanie 
kilkakroć Sto tysięcy w  gotowizni» , a drugie 
tyle na obligi? słowem :: żadnego chwalebnego 
nie- okazał czynu ? żadney nie zrobił z mają
tku ofiary dla oyezyzny i sławy narodu?’ —  

Mospanie ,. odpowiedział móy towarzysz , ni* 
tylko, żem tak nikczemnym -sposobem nie. stra
cił zostawionego mi 'przez rodziców funduszu, 
ale owszem, .przez pracę, uczciwą oszczędność 
i-przemysł we tróynasob go pomnożyłem; na
dałem wolność moim niewolnikom, a w  okoli*

(ty Trieba wiedzieć, 2t  Tf tym kraju szlachta tjlko jest («.).Ztłd ai<; pakwa)*, tła U itj mati W A*7>, **e
wędzona. w  Łuropi*.
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na powszechny zasłużyłem szacunek; rozu
miem nawet, że gdyby wszyscy podobnie czy
nili, mielibyśmy piękną u cudzoziemców sławę 
i poważenie.5 —  f Co W P an  mówis/? przer
wał z żywością pan oddźwierny; cudzoziemcy 
.5̂ . ludzie tak ciemni ^niegodziwi, że zgoła nie 
umieją cenić naszey narodowości. Czy nie pr-zy-- 
pominasz W P an  sobie, wiele tez odbyłeśpoje- 
dynków ,• przeciwko' Persom’ i dalszym sławy' 
naszego narodu uwłoczycielom? ’ —  ‘ Nigdy bur-- 
dą nie byłem , odpowiedział* z powagą móy to
warzysz ; szacuję ludzi-spokoynych’, którzy się; 
tylko przeciwko1 uzbrojonym' nieprzyjaciołom; 
oyczyzny biorą do1 oręża.-’ —  < Nie umiesz więc 
kochać narodowości F przerwał stróż zaczaro- 
waney świątyni; Coto za r-oskosz- strwonić i; 
przegrać’ w  karty dla sław y oyczyzny majątek,- 
stracić: ucho w  pojedynku* dla- honoru swego na-- 
rodu., a potem' byclź zapraszanym do-świątyni 
narodowości na obiady, i. jeść bezpłatnie narodo
w y  barszcz z rurą, taki właśnie jak sam przodek: 
naszego-narodu: jadał.- C.oto za-święty obypzay^- 
jeść i pie należycie, a jeszcze jeśli i pić po-
tuu — -7 j  - - mmJ  "  jŁŁ'1" ™ t  ' " i 11-1
i; przejeść ! Jedzenie i' pioie’ jest głównym na-- 
rodowości filarem ;: gdyż , mówię to z doświadi 
czenia , po dobrym tylko’ obiedzie i kilku b u te l
kach wina, naylepiey rozprawiać o narodowości: 
Co do mnie odbyłem piętnaście pojedynków z ro-- 
dówitymi Persami, i za tak chlubne czyny ozdo
biony zostałem w  tym! przybytku medalem; no
szę goy jak- W Pan w idzisz, obok tey gwiazdy,( 
którą , nagradzając wielkie me w  oyczyznie za
sługi, kupiłem: sobie' przed dwódziestą kilką la—- 
ty: Mocno więc' żałuję, ze; was do< tey świą-- 
tyrti: wpuścić: nie' mogę. ’ — . Na to odpowiedział; 
móy towarzysz ‘  Nie- ja', ale móy przyjaciel- 
(wskazując na mnie) : chciał poznać tęświątynią. 
Jestto1 cudzoziemiec , rodem3 Indyanin , który 
wiedziony' chęcią- zgłębienia1 i' poznania’- ludzi,, 
z ’ odległych stron.tu przybył, nie kupować kocz, 
lub stracić majątek, k cz  wzbogacić swe w'iado- 
mości poznaniem różnych krajów, i wrócić do 
•yczyzny godnym jey społeczeństwa obywate

lem. «A l  kiedy tak , rzekł oddżwjetaiy, %& 
warto, żeby się nauczył nasaeynarodocwościj 
i wywiózł ją w  koniec świata. Chodźcie za 
mną; postawię, was przed naszą.Boginią, ’

Weszliśmy więc do świątyni. Bóstwo sie
działo' na tronie , z okażałością lecz’ nie gusto
wnie ubrane ;- u dołu: szaty miało śliczne z po
zwów na exdy wizy ą.garniro wanie.- Obok sie*  ̂
działo nar-odowe: głupstwo',- które’ ciągle 
siebie chwaliło;- daley narodowe' przechwa
łki , nieczynność,- pieniact-wo , wady,- róż
nego' rodzaju przesądy i śtnieszhośoi,- w y 
muskane i'wykwintnie przystrojone. Poważ
ny przewodnik- stawił* nas ■ przed bożyszczem, 
które kilka: słów sentymentalnych: językiem- 
Kukuryku powiedziało, a wielki1 kapłan' tey  
świątyni,- który za cudowną sprawą bóetwa 

i sześć garcy miodu: na; raz' wypić może,- ode- 
zwał się do' nas' w  te słowa.:- “ 'Potężne bóstwo, 

n panujące w- tych- przybytkach,- przez nas mi
łośników narodowości1, wyłącznie zowiących
się: rodakami, i działających’ sobie' w- imieniui

- - X ___ - y  -  . .  ^ ^ " . - i  nie Wić-. przv—
'piKzcźa was. do ta)emnię  .ter- 7

Wprzódy wykonacie' iiam przysięgę^- V&> w/cl* 
nie bronić będziecie tak iey,. jak m y wyzua je
my,, narodowości. Rotę przeczyta wielki in
spektor narodowych kominów,- z których się; 
kurzy-' dym: wyśmienitą; pachnący pieczenią.

W ystąpił w ię c  na środek J W .  Inspektor, 
i kilka razy zgrabnie-się. ukłoniwszy,; ta k cz y- 
tać zaczął i:

“  Ja NN. obiecuję; i przysięgam, i i  stale, 
„czule, serdecznie i sentymentalnie kochać 
„będę narodowość i bronić jey jak nayusilniey^ 
j,a mianowicie : i) szczerze i naymocniey w ie- 
„rzyćj iż każdy urodzony ziomek umie wszyst- 
,)ko- doskonale i zdolny jest' do piastowąnia 
„Wszelkich urzędów ; a oraz nigdy się nie za- 
,)pytam co umie i gdzie: się uczył, a nawet 
j,drugim tak niedorzecznych pytań czynić nie 
„dopuszczę. . s) Będę wszelkiemi sposobami 
„powstawał przeciw wolności nieurodzonych

W
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,^5) Wszystkie zagraniczne hotele liapełnię sła- 
„w ą mego narodu przez wspaniałe i zbytko- 
,)Vrne wydatki. Będę próżnował przez całe 
„życie, brzydził'się-wszelką professyą i pogar- 
„dzał ludźmi , co tak nikczemnym żyją sposo- 
„sobem. 5-1 Nie będę nigdy płacił długów. 
„6) Będę chwalił i uwielbiał wszystkie naro- 
„dowe przesądy. 7) Raz przynaymniey upiję 
„się na dzień. -8) Nazwę się nakoniec hra- 
„b ią , a za resztę majątku kupię krzyżyk mal
tań ski. Puncłum ! ’ .

‘ Mospanie! zawołał zgniewem móy towa
rzysz,. wyznawać podobne przesądy i wielbić 
takie śm iesznościjestże to kochać swóy na
ród ? Przez narodowość, rozumiem to piątno 
w  człowieku, po którem poznajemy, iż on do 
tego,, a nie do innego, należy narodu. Niech 
nas cudzoziemcy poznają po wstrzemięźliwo* 
śc i, wspaniałości, męztwie , czynności, i do- 
brey wierze: bo te cnoty zalecały naszyc-h przod
ków u wszystkich narodów, i po tem ich po-

mn£ aza%i y , '  zetfy JW. -t^ m . ^
cnotach narodowych, dobremi czynami przy- 
c . —— 1 srawy narodu, a cywj-

Uzacya wym aga, żeby się otrząsnąć z przesą
dów, i śmieszności krajowe dobremi przymiot 
tami zastąpić, korzystając z przykładu obcych 
ludów i powszechnego wieków i narodów do
świadczenia. Lecz wady i  przesądy narodowe 
podciągać pod święte irnie narodowości, i chcieć 
im nadadź powagę, jest szalbierstwem skażo
nych występkiem i ciemnotą umysłów ; » mar 
łych zaś rzeczy domagać się sławy narodowej; 
wieńczyć błahe wynalazki lub mierne talenti, 
i imieniem narodowości chcieć im większa na-

dadź w agę, -jest obelgą flla narodu, ćtówofanl 
nieóświecenia i nikczemney’przysady: bardziej . 
jeszcze, kiedy się kilka osób stawi w  imienia 
narodu, i -ogólne imię rodaków -sobie wyłącz
nie przywłaszcza, lub sąd sw ó j całemu narzu
ca narodowi. Piękną jest cywilizacyi własno
ścią , iż wszystkie pożyteczne rzeczy natych
miast przeymuje , rozkrzewia narodowe cnoty, 
i dobre przymioty obcych ludów, dla szczęścia 
swego narodu, na rodzinną przenosi ziemię. 
Pód tym względem wszystkie ludy zbliżają się 
do siebie, i stają się jedną oświecaną społeczno
ścią, którey nadaje prawa doskonalący się co
raz rozum człowieka. Unikać przesądów i śmie
szności narodowych , któreby plamić mogły sła
wę mojego kraju; stawać się godnym oświecone
go towarzystwa obywatelem; cenić to tylko, 
ćo przynosi zaszczyt mojemu narodowi i sta
rać się to pomnażać przez światłą o spoinę 
dobro gorliwość : Oto mi jest prawdziwa mi
łość narodowości. 'Ćwiczmy się w cnotach na
szych oycó w i a dosyć mieć będziemy dobrych
T ■;— -------- - O r t ..■.»<, i y n i p f r  n r a ^ y  b o  o t o  W O -
ła wyzszy dzis stopień swjaUaTT-meszmray-^
my w tym sławy narodowej, co jest mierner» 
i błahem, bo to czyni krzywdę wielkim dzie
łom naszych rodaków , i na pośmiewisko nas 
w ystaw ia.’ -  » ■ ■ .

©dy tak perorował m ój towarzysz ; cała 
J^W. czereda wpadła w twardy sen magnetycz
ny, a on szlachetnym obruszony gniewem, prze
żegnał tę świątynią ‘ w imie pi-awey narodo
wości, ’ i cala obłudna budowa znikła w mgnie
niu oka ; a mvśmy się znaleźli na polu, i w krót- 
ceśmy powrócili «do domu. Bądź zdrów.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieysc pruwem wyznaczonych.

F . N. Golański Kom. -Century Czł*
w Wilnie w drukarni Redakcyi pism periodycznych.


